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OD R E D A K C J I .
P rzeg ląd  rolniczy przemawiając do obywateli rol­

nych i przemysłowych, z gorliwością obywatelską pra­
gnie i nadal służyć dobru publicznemu, rozszerzając 
w kolumnach swych wiadomości z dziedziny nauk przy­
rodzonych, gospodarstwa krajowego i właściwej agro- 
nomji. Zadaniu lak ważnemu w pełni zadosyć uczyni, 
kiedy obok wiadomości teoretycznych i spostrzeżeń czy­
nionych w obcych krajach, które starannie umieszczać 
będziemy, znajdą się prace światłych rolników naszych, 
którzy nadsyłać zechcą rezultaty z doświadczeń naby­
tych na rodzinnej niwie. Sumienne sprawozdania, na 
praktyce i porządnej rachubie oparte, wiele kwestji go ­
spodarskich mogą wyjaśnić i postęp rolnictwa zape­
wnić:— bo jest przekonaniem naszem, że nie same no­
wości postęp przyśpieszą, ale umiejętne zastosowania, 
ale trafny wybór tej a nie innej metody, do okoliczności 
mićjsca, czasu i stosunków krajowych. I dla tego jasno 
pojmujemy, że głównem naszćm zadaniem, powinno być 
traktowanie tej strony rolnictwa, która nie dążąc za po- 
stronnemi nowościami, szuka możebnej doskonałości 
i znajduje ją  w produkcji tylko zupełnie odpowiedniej

sposobom i wymaganiom okolicy, zgodnie z głównemi 
zasadami gospodarstwa wiejskiego— przeto doświad­
czenia gospodarzy naszych, jako owoc pracy umysło­
wej wprowadzonej w życie i przyszłość za sobą mającćj, 
będą dla nas bardzo pożądane i z wdzięcznością przy­
jęte. Mówiąc w tym przedmiocie, Redakcja nie może, jak 
tylko serdecznie podziękować ziemianom naszym, któ­
rzy dotąd pismami swojemi zasilać P rzegląd rolniczy 
raczyli, i prosić ich nadal o dalsze współpraco w nictwo.

Rozszerzając część praktyczną, Przegląd rolniczy 
z nadchodzącym rokiem, przyjmować będzie wszelkie 
ogłoszenia tyczące się kupna i sprzedaży przedmiotów 
należących do gospodarstwa wićjskiego, przemysłu 
i handlu. Ogłoszenia tego rodzaju mogą być bardzo po­
żyteczne, bo codzienne doświadczenie nalicza, że wiele 
jest przedmiotów, które dla braku ogłoszenia publiczne­
go, nie mają odbytu i tracą na wartości swojej. Każdy 
obywatel na wsi zamieszkały, przyzna nam zapewne, że 
wiele jest rzeczy gospodarskich, które pragnąłby nabyć, 
ale nie wie gdzie dostać, gdy tymczasem o parę mil 
od niego, a czasem i sąsiad, ma właśnie na sprzedaż te 
same rzeczy i jest w kłopocie co z niemi robić. Jest to 
historja, która w gospodarstwach naszych ciągle się po-



wtarza, już to z wołmi przeznaczoneini na opas, skopa­
mi, stadnemi zwierzętami, już to z nasieniem koniczyny, 
lucerny, wyki, już to nareszcie ze sprzętami gospodar­
skiemu jako to: oksefty, młynki, kotły parowe, prasy hy­
drauliczne i t. d. W  takim stanie rzeczy, udawać się 
musi gospodarz do faktora, który nabywszy przedmiot 
za bezcen, korzysta potem z potrzeby i kupującemu wy­
górowane podaje ceny. Z tądto  szalone bywają fluktua­
cje w cenach, bo przy każdym interesie służy ta zasada, 
że każdy gospodarz gdy sprzedawać musi,— to prawie za 
darmo; kiedy zaś kupuje,— to po bajecznych cenach.

Stan takowy nadzwyczaj utrudnia mechanizm go­
spodarstwa, czyniąc go bardzo kosztownym i mozolnym, 
i dla tego nie przestaniemy zachęcać czytelników na­
szych i gospodarzy, do nadsyłania anonsów, w przeko­
naniu, że lepiej na tern wyjdą i że ogłoszenia te, do pe­
wnego stopnia regulować będą ceny przedmiotów na 
sprzedaż publiczną wystawionych. Niemałą przytem dla 
nas będzie pociechą, jeżeli P rzegląd  przez pośre­
dnictwo swoje, bardziej jeszcze z interesem rolnictwa 
i przemysłu zespolony, istotną i prawdziwą im korzyść 
przyniesie.

Z przyjemnością donosimy czytelnikom naszym, że 
pan Stanisław  Lilpop , przyrzekł nam współpracowni- 
ctwo swoje i że z przyszłym rokiem, wychodzić będą 
w Przeglądzie rolniczym opisy narzędzi rolniczych z drze­
worytami, które znajdują się w fabryce pp. Ewansa i Lil­
popa, i które w gospodarstwach poprawnych stają się 
dzisiaj koniecznością;— toż samo przyrzeczenie otrzy­
maliśmy od pp. Bobroicnichiego i liolbieckiego.

FABRYKACJA SODY
P O D  W Z G L Ę D E M  G O S P O D A R S T W A  K R A J O W E G O .

( Dokońc z e n i e  p a t r z eć  N u m e r  3 ł  P r z eg lą d a ) .

Nieodłącznym od fab ry k ac j i  sody je s t  kw as  solny. W  wielkich 
fab rykach  bywa ilość j e g o  częs tokroć  uciążliwą, gdyż z każ d eg o  cen ­
tn a ra  soli, o trzymuje się okoto 130  funtów rozw iedzionego  czyli płyn­
nego  k w asu  solnego. Z tąd je g o  ceny w takich  m iejscach nadzw ycza j­
nie są nizkie. N izka je g o  cena nad R enem , pozw ala  używ ać go do w y­
dobyw ania  m etalu  z rudy zbyt ubogie j,  aby ją  m ożna  w yrabiać  d ro g ą  
ogniową. K opaln ia ,  k tórej ru d a  pól p rocen tu  miedzi zaw iera ,  m oże 
być przy tej cenie ś r o d k a  rozpuszcza jącego  iej m etal j e s z c z e  korzy­
stną. Co więcej, żużle hu t  cyn k o w y c h ,  pozostałe  z poprzedn iego  w y­
ro b u  tego  metalu, okazały  się w P ru s a c h  dosyć jeszcze w  cynk obfi- 
temi, aby  wydobycie z nich osta tn ich  ilości m etalu  k w a se m  solnym 
j jo rzystnem  uczynić. O to  są sku tk i pom yślnośc i  i w ielkich ro zm ia ró w

fabryk  chem icznych. Im  taniej one p ra c o w a ć  m ogą ,  im więcej zos ta ­
w ia ją  odpadków  użytecznych innym fab ry k o m ,  tem  w iększe pole ich 
dob roczynnego  wpływ u na p rodukcję  p rze m y s ło w ą  i rolniczą.

W ie lk a  obfitość kw asu  solnego w s tan ien iestężonym , j a k a ż  f a ­
bryk  sody wychodzi, i c iężar  naczyń  glin ianych , w k tó rych  się p rz e ­
wozi, nie pozw ala ją  tran sp o r to w a ć  go  w dalsze strony, wyjąwszy w r a ­
zie nadzw yczajne j  różnicy j e g o  ceny  w  jednem  a d rug iem  m iejscu. 
N ajw iększym  k o nsum en tem  kw asu  so lnego ,  je s t  wyrabianie c h lo ro w a ­
nego  w apna ,  które służy sw ym  ch lo rem  do bielenia w łókna  roślinne­
go. Ujęcie chloru, który  j e s t  g az em ,  w związek stały, ła twy do p r z e ­
ch o w a n ia  i t ranspo r tow an ia ,  j e s t  zasługą angielsk iego  przemysłu: 
związkiem  tym jest rzeczone w apno ch lo ro w a n e ,  zw ane pospolicie 
ch lork iem  wapna. W yrabian ie  je g o  fabryczne,  w yw ar ło  wpływ b a r ­
dzo korzystny na przędzalnie i barw ienie w łókna roślinnego . G dy d a ­
wniej bielenie jednej sztuki płótna po trze b o w a ło  dw a miesiące c z a s u  
i odpow iedniego  kaw a łk a  łąki lob traw nika ,  odbywa się dzisiaj ch lo -  
ro w an em  w apnem  w dniu jednym  i to w małej kadzi.  W e  F ra n c j i  są f a ­
bryki, k tó re  bielą ch lo re m  (za pom ocą  ch lo ru  w apna) dziennie p ó ł to ­
ra tysiąca sztuk bawełny, bez względu na porę roku  zim ną lub ciepłą, 
sło tną lub pogodną. Ja k ic h ż e  ogrom nych  obszarów  łąk o wych p o trze­
bow ałaby  ta ilość baw ełny  lub p łó tna ,  do wybielania je j  s łońcem na  
t raw niku? O szczędność czasti i miejsca, śpieszniejszy ob ro t  kapitału, 
s tanow ią  zalety bielenia ch lorem , a sku tk iem  je g o  z a p ro w a d z e n ia  
w  wielu k ra jach  jest  pom nożenie paszy, k tóra  była przed tem  dep tan a  
i niszczona rozc iągan iem  płótna. N akon iec  służą roln ic twu na naw óz; 
wody pozosta łe  od bielenia ch lorem .

O baw a o nadw erężenie  w łókna chlorem , przy należycie ostro-  
żnem bieleniu, jest przesądem . N iedbałość  je s t  równie szkodliw ą przy  
je d n y m  tak drugim  sposobie  bielenia. K ilku tygodn iow e naprzem ian  
m oczenie w gryzącym  ługu, suszenie i rozc iągan ie  na żw irow atym  
gruncie  w b raku  traw nika ,  osłab ia  płótno b a rdzo  widocznie. Bielenie 
ch lo rem  odbyw a się przeciwnie, przy pom ocy  ludzi w praw nych  i pod 
do zo re m  umiejętnym, zabezpiecza jącym  od wszelkiej obawy.

K osz tow ne  blichy t raw nikow e,  zna jdu jące  się w Galicji,  gdy  
będą miały w apno ch lo ro w a n e ,  zamienią się w tańsze blichy c h lo ro ­
we, przez co zyskać tylko m oże tan iość  i p ro d u k c ja  płótna. P o ło w a  
rąk  za trudnionych  bieleniem p łó tna  n a  traw niku, wystarczy do biele­
nia ch lo rem  dw a razy  tak  wielkiej ilości, a  pozosta łe  siły s taną się 
p rodukcy jnem i w rolnic twie lub w rękodziełach.

M asa pap ierow a,  zan im  m oże być w yro b io n a  na  papier,  musi 
być poprzednio  bieloną. D o  tego służy w apno  ch lo row ane .  Z  co raz  
większym b rak iem  łachów  w k ra jach  zachodniej E uropy ,  w zras ta  fa­
b rykac ja  pap ieru  ze słomy, k tóra  zużywa więcej ch lo ru  w apna ,  niżeli 
m a sa  pap ie row a  o trzym ana  z g a łganów .

D o  papieru  b ia łege po trzeba  sody, ch lo ru ,  k le ju , ałunu; fab ry ­
kac ja  obicia p ap ie ro w eg o  w ym aga  jeszcze innych p rze tw o ró w  c h e m i­
cznych, k tó re  w yrab ia  się po większej części za pom ocą  k w asu  so l­
nego  i sody. T a k  więc i pom yślność papierni,  za leżna je s t  od is tn ie­
nia w pobliżu fab ryk  sody.

P o trz eb n y m  je s t  także  k w a s  sołny do rob iep ia  ch lo ranu  po tażu , 
to je s t  sol* używanej w b a rw ie rn ia ch  druku jących  tkaniny, do n iektó­
ry c h  g a tu n k ó w  zapałek  i mięszanin p io ru n u ją cy ch .  P ló c ie n k o ,  ch o .



ciażby najlepiej utkane i wygładzone, nie jest tak pokupne jak inn‘ 
mniej doskonale, ale wabiące ko lory tem  i deseniem. Taniość przeto 
tworów potrzebnych barwieniom, j  est warunkiem pomyślności dla 
przędzalni. Prócz chloranu potażu, są jeszcze inne przetwory kwasu 
solnego służące barwierniom.

K w asu  solnego używa się nakoniec do wyciągnięcia kleju czyli 
galarety z kości, przyczem zyskują taniej fabryki sztucznych naw o­
zów, albo wprost rolnictwo: potrzebny im fosforan wapna, pozostają­
cy po wyrobieniu kości na karuk. Służy on jeszcze do mnogich użyt­
ków, które albo male, albo nieznane u nas, nie mogłyby wpłynąć na 
jego  ceny i produkcję. Takiemi są np. chlorek cynku, ołowiu i t. d. 
Pierwszy służy do napuszczania drzewa, celem nadania mu trwałości 
i zabezpieczenia od zgnilizny i czerwu. Wszystkie te użytki kwasu 
solnego, są możebne tylko w okolicy, albo w małem oddaleniu od fa ­
bryk sody.

Liebig zapatrując się na ceny przed kilku laty w Niemczech 
k wasu siarkowego, solnego i sody, mówi: »Ceny teraźniejsze tych 
płodów, uważanoby za bajeczne przed 25 laty; kto może przewidzieć 
do jakich nowych wyrobów jeszcze nie posłuźą?«

Zaledwie kilka lat upłynęło, a już sprawdziły się prorocze słowa 
tego męża. Metalurgja postąpiła, w skutek taniości kwasu solnego 
i ogromnej jego  produkcji w licznych fabrykach sody, do stopnia pra- 
wdziwio zadziwiającego. Jedna fabryka miedzi nad Renem, potrze­
buje sama 30 do 40000 centnarów kwasu solnego.

Na wzór mnogich towarzystw zagranicznych, dla różnego ro ­
dzaju przemysłu chemicznego; utworzyło się w austrjackiem państwie 
towarzystwo przemysłu chemicznego, które widząc utrudnioną fabry­
kację sody w Czechach, gdzie najwięcej akcjonarjuszów liczy, zwró­
ci zapewnie swoją uwagę na bogactwo naturalne Galicji w okolicach 

K rakow a.
W e wszystkich krajach przemysłowych, zarzucono już oddawna 

potaż w mydlarniach i zastąpiono go sodą. Gdyby więc i u nas w y ­
rób mydła był tańszym, korzystałoby z niego tysiące ludzi, którzy d o ­
t ą d  d l a  wysokiej ceny tego towaru, nie wypotrzebowali ani jednego 
funta w calem życiu swojem. Pranie wełny na owcach w wodzie, za­
prawionej małą ilością sody, uskutecznia się nieporównanie lepiej, niż 
wodą zwyczajną. Nadto, ma jeszcze tę korzyść, że je j następnie przy 
drugiem praniu w fabryce, dużo mniej ubywa. Kupujący ją przeto 
u gospodarza, nie ma przyczyny odtrącać tak znacznego procentu na 
brud odchodzący w pralni fabrycznej. Bielizna prana ługiem sody, 
jest piękniejsza niżeli przy użyciu ługu popiołowego, a przecież pier­
wszy sposób jest tańszy wszędzie, gdzie popiół drzewny sprzedany 
lub na nawóz użyty być może. Liebjg, którego zdanie przytoczyli­
śmy już nieraz powyżej, stawia na równi kapitał puszczony w obrot 
przez fabrykację mydła z kapitałem, który krąży w handlu kawą. 
Sprawiedliwym też jest sąd jego »że miarą kultury i dobrego bytu 
narodów jest mydło.«

Rolnictwo nakoniec korzysta z fabryk chemicznych, znajdując 
materjaly nawozowe w mnogich pozostałościach, które dla niejedno­
stajnego składu swego, dla nieczystości swojej, nie mają już innej w ar­
tości handlowej. Zmięszane zaś z należytą ilością pozostałości fabry­
cznych, obfitych w azot, stają się środkiem nowej produkcji. Roślina,

to delikatne laboratorjum, przybrawszy ku pomocy swojej rolę i po- 
wietrze, przerabia te szczątki nieużyteczne w drogocenne i now epło-, 
dy rolnicze. Bez fabryk chemicznych, jes t  produkcja sztucznych n a ­
wozów chimerą i złą spekulacją. Jedynemi bez tych fabryk możebne- 
mi nawozami są: mąka kościana, gips i makuchy. Wyjąwszy osta­
tnie, szybko skutkujące, gdy są dobrze wyciśnione i w tłuszcz bardzo 
ubogie, je s t  mąka kościana zbyt leniwym, powoli działającym i dla 
kilku tylko roślin okopowych dobrym nawozem, gips zaś jeszcze je -  
duos Wonniejszym, bo służy wyłącznie koniczom i roślinom groszkowym.

Jak  guano miało z początku w Niemczech mnóstwo przeciwni­
ków w’szelkicgo rodzaju, a teraz w ogromnych i corok większyeh ilo 
ściach wprowadzane bywa, tuk i sztuczne nawozy mają u nas nad­
zwyczajnie silnych przeciwników i słusznie nawet. Sprowadzane z za ­
granicy wypadają zbył drogo, bo drożej niż guano; sporządzone b o ­
wiem bez znajomości rzeczy i szarletańsko, nie mogą mierzyć się 
w skuteczności z guanem, od którego wszakże ceny ich, mało są niż­
sze. Z upowszechnieniem u nas chemji analitycznej i z wzrastającą 
ilością chemików’, którzy są w stanie ocenić mieszaninę każdą co do 
jej wartości nawozowej, ustąpi uprzedzenie prawdziw-ej rachubie, 
a szarlatańska spekulacja z drugiej strony rzetelnej fabrykacji.

Wyłożywszy w krótkości wartość dla kraju fabryk chemicznych, 
miło nam donieść czytelnikom naszym, że i Galicja, która nie miała 
dotąd żadnego przemysłu chemicznego, będzie mogła rozwijać teraz 
w rozmaitszych kierunkach produkcję swoją. Sposobność do tego po­
dadzą jej nowo założone fabryki w Borku pod Krakowem pp. B o ­
chenka i Celińskiego. R

(Cz.)

O G R O D N I C T W O .

Hilka rysów z uprawy roślin dyniakowycli (cueatrJjitae) 
w Mołiilewie nad Dnieprem.

Mohilew nad Dnieprem, od dość dawna cieszy się rozgłosem po­
myślnej produkcji ogórków i innych roślin dyniakowych (cucurbiłae)• 
W ogóle mówiąc, sadownictwo, a poniekąd i ogrodnictwm w kwitną­
cym u nas istuieje stanie, o ile na to klimat, okoliczności miejscowe 
i środki odbytu pozwalają.

Sadownictwo i ogrodnictwo pozostaje w ręku mieszczan; pierwsze 
z tych, zostaje bezpośrednio pod kierunkiem mężczyzn; ostatnietn zas 
trudnią się kobiety. Mieszczki mohilewskie daleko przescigty w pielę- 
gnowaniu ogórkow inne sąsiednie miasta; owszem, ze sztucznego po­
mieszania pyłków nasiennych niektórych gatunków, utworzyły pewien 
rodzai ogórków z małemi brodaweczkami, z twardawą skórą, z t rw a ­
łem i ścisłem mięsiwem i nader szczupłą ilością nasion — zalety prze­
mawiające za ich przydatnością do kwaszenia czyli solenia. Znany bo­
tanik nasz p. Edw ard  Rego  (*), pierwszy prawie dostrzegł różnicy tej 
i przymiotów ogórków mohilewskich i w dziele swern wyliczając g a ­
tunki ogórków, wzmiankuje: »ogórki mohilewskie (cucumis pseudo- 
macrocarp. min. seu mohilev.), najprzydatniejsze są bodaj w Ro-ssji do 
solenia (nie wyłączając muromskich, oraz naszych t r o c k i c h  i k rako­

wskich).«
(*) P ro f e s o r  przy Instytucie agr. w N orkach.



M nó s t w o  też o g ó r k ó w  odpływa D n ie p re m  i podróżu je  na furach 
do miast  pobliższych.  Cena nie r zadko dochodz i  na rynku za kopę po 
kop.  sr  3— 1, a nawet  taniej ( od  6 do 2 i mniej groszy).

Dz iwny  jest  u mieszczek sposób  p r zechowania  o gó rk ów  świe-  
żemi.  W  tym celu wys iewa ją  j e  na grzędzie r azem z kapustą;  skoro  
się g łow y kapusty poczną  zwijać,  wprawia ją  do wnętrza głowy o g ó ­
rek; zgoła nie nadrywdjąc  go od łodygi:  w dal szym ciągu skoro inne, 
nie umieszczone w g łowac h  ogórki  dojrzeją ,  odrzyna ją  łodygi od ty cli 
co są zawinięte w g łowach .  W  ten sposób ,  doszła g łow y zdejmują 
się z grzędy,  zawiera jąc  każda wewną t rz  również og ór ek  dojrzały,  
k tó ry może  być wydobytym z głowy w up odobanym czasie pory 
zimowej  (*} zupełnie świeży i jędrny, j a k b y  był w tej chwil i  z k r z a ­

ku  ze rwanym.
Inne znow u mieszczki ,  t rudniące się u p raw ą  k a w o n ó w ,  j e dno­

czą czyli łączą dwie gałęzie łodygi  ka w on ow ej  w jedną,  w celu 
skierowania mocy działania d w oj ga  osobnych korzeni  wyłącznie w je­
den owoc,  i o t r zymują w skutek t akiego postępowania ,  kawony w y ­
b o r n e g o  smaku,  szczególnej  t rwałośc i  w  p r ze cho w ani u  i dziwnej ob ję­
tości.  O to właśnie jest sposób  ich pos tępowania :  Z  błizidch siebie lę- 
cin, czyli ł odyg  ka wo no wy ch ,  wybierają  dwie naj lepsze,  zrzynają je 
do  tej części,  zkąd one są grubsze,  końce  ich zrzynają ukośnie,  p rzy­
kładają,  s t rony ich obnażone  zerżnięciem je d n a  do drugiej  i związują 
j e  w tym stanie zł ączenia ban da że m  z rozczesanego  po w roz u  k o n o ­
pnego,  zak ry wa ją c  całą p rzest rzeń  zerznięć,  po zos tawu jąc  wszakże  
nie'  krytym koniec  łodygi .  Ł o d y g i  się zrosną,  a wtedy się p rzewiązka 
z po w roz u  odejmuje i j u ż  na d ługość dwojga  lęcin, rośnie j e dn a , l ecz  
znacznie g rubsza  każdej  takowej  z osobna ,  na  której  też właśnie u k a ­
żą się kawo ny  takich przymio tów,  jak to j u ż  wyżej powiedzia łem.  
Zwykle  ogrodniczki  mohi l ewskie na tych dw óc h  łodygach  do miej ­
sca ich połączenia w' jedną,  ob rzyna ją  wszelkie inne gałęzie,  zaś na g a ­
łęzi u tworzone j  z połączenia dw óc h  ł ąkowych łęcin, zostawują,  g a ł ę ­
zie tylko naj lepsze,  silne i zdrowe,  obrzyna jąc  czyli kas t ru jąc  s łabe 
i niedołężne.

W  uprawie og ór kó w,  mieszczanki  mohil ewsk ie  m a j ą  za p raw i ­
d ł o — domieszać do wierzchniej  wars twy  g run tu ,  obok mie rzwy k o ń ­
skiej szczególniej  w miejscach s t a no wis ka  roślin,  obficie węg la  zpro-  
szk ow a ne go .  Sadz ą  oni dość wcześnie do p r o w a d zo n e  do s tanu kieł­
kowania ,  lub wyszłe już  w feotyledony ogórki ,  na grzędzie,  w r o w ­
kac h  na parę  w ers zkó w  g łębok ich ,  w odległości  6 werszk ów ,  kieł­
k iem w dół  i. z lekka zt rząsnąwszy je ziemią,  zos tawują zresztą rowki  
otwar temi ,  skoro  się zaś spodz iewa ją  p rzymrozku  pora nk ow ego ,  przy­
k r yw aj ą  rowki  s łomą lub chróstem;  gdy  zaś rośl iny podrosną  i o b a ­
w a  minie p rzymrozków,  rówki  się zasypują ziemią,  czyli dopełniają.  
P rz y  p ie l ęgnowaniu  lepszych g a t u n k ó w  og ór kó w,  szczególniej  na 
rozsadn ikach  (czyli g rzędach,  k tórych spód usłany liśćmi i kos t rą  lnia­
ną  i konopną,  a  zwicrzchu nasypana w ar s t w a  ziemi dobrej ) ,  nie za ­
n iedbują również  kas t rowan ia;  inne znowu mieszczki  pie lęgnują r o z ­
sadę o gó r k o w ą  na mie łką ska lę  w ko ry tkach ,  zasiewając co 2 tygo­
dnie,  a po tem przesadzają pod ros łe  f lance n a  grzędy.

YV uprawie  tykw  i a rbuzów,  z których rozmai to jadła p rzygo to ­
wują,  j a k o  to: kaszę ,  klocki ,  bliny, prześaiaki  i ulubioną swą kutahę  
zacho wu ją  podmierzwienie złotem  czyli cz łowieczyńcem,  w stanio 
prze trawienia  użytym, a  również  po zawiązaniu się owocu ,  znanym 
sposo be m udzielają ciągłej wilgoci ;  obok po wyższych użytków z tykw 
i a rbuzów,  nasiona tych ogro mny  mie j scowo mają  odbyt:  g i z e le k ra -  
mni, kramnice  niższego rzędu i w ogó le  mieszczki ,  niezmiernie jedzą  
te ziarna,  tak żo częs tokroć widzisz je sp rzedające  się na pudy.

Sami  mieszczanie przypisują niemniej  temu obfity urodzaj  r o ­
ślin dyn iakowych,  że nigdy nie używają  świeżych,  czyli z p rzeszłoro-  
cznego  zbioru nasion,  lecz kilkoletnie.  Rośl iny z ziarn t akowych  wy- 
chodowane,  mniej obficie kwitną wprawdzie ,  ale każden  kwiat  j e s t  
niechybnie z zawiązką owocu.  Zresz tą  w niedostatku ki lkoletnich n a ­
sion,  mieszczki  sztucznie nada ją  świeżym własność s tarych nasion,  
a  to korzysta j ąc  ze swej  tuszy,  umieszcza ją  woreczek z nas ionami  ze 
starej  pończochy  pod swe wielkie pachy ,  lub piersi, za raz z je s ien i  
po oczyszczeniu nasion,  i noszą tak,  nigdy nie ode jmując  do czasu 
wysiewu,  a pot  i skórne wyziewy kobiece,  j akoby  mają  t akowy wpływ 
wywrzeć,  również w tym celu za ma cz a j ą  od czasu do czasu razy ki l ­
ka w przeciągu roku nas iona w oleju mocno -oso lo ny m,  sok rzodkwi ,  
w k tó rym gdy przed sadzen iem będą przez dobę namoczone ,  nada je  
pod ług nich nas ionnmjtę własność,  iż nader  szczupło wydają  kwiatu 
męzk iego (czczego),  kwi tnąc jedynie (?) k w ia t em  żeńsk im czyli z z a ­
wiązkami .

Mnożenie przez sadzonki  o g ó r k ó w  inspektowych,  me lonów,  k a ­
wonów,  tykw i arbuzów,  również u mieszczan mohi l ewsk ich jest  z n a ­
ne i we zwykłem użyciu.  Co dziwna,  p rzy tem używają  oni od d aw n a  
spóldzialania amonjaku ,  wówc za s  gdy  amonjak ,  j ako  ś rod ek  moc no  
skutkujący na wzrost  i bujność roślin,  zos tał  użytym w Angl j i  przez 
g łośnego  P axtona  w szklarniach l edwo bodaj  jeszcze p rzed 4 laty. 
Mieszczanie mohi l ewscy,  przy  wsadzeniu do ziemi inspektowej  ki lku 
sadzoneK, umieszcza ją  o twar tą  f laszeczkę z płynną am m on ją  ( l iquor  
ammon.  vinosi,  seu m ur ia t )  i n ak ry w aj ą  d zw o n e m  szklanym,  j a k o w y  
w przeciągu dni och zacieniają,  dalej po tygodniu,  łubdn iach  10, s k o ­
ro  się spost rzeże szybki i bujny wzrost  sadzonki ,  s topniowo wpuszcza ­
j ą  pod dzwon  powiet rze,  i w przeciągu niejakiego czasu,  odejmują 
dzwon zgoła,  wyjmując jednocześnie  buteleczkę z am m on ją  (ten s p o ­
sób p rzed dziesięciu przeszło laty, podan y  był im przez j a k ie goś  wę­
d r o w n e g o  niemca).

Z  roślin dyniakowych,  uprawiane  są w Mohilewie w części w in­
spek tach,  w części zaś na g rzędach  o twar tych:  ogorki ,  melony,  chi to,  
dostambo  (*), ( również rodzaj  rośliny me lonowej , różniący  się znacznie 
zresztą kształ tem liści i owocu ,  jakow-y jest wielkości  k u rz e go  jaja ,  
żół tocentkowany  z m oc n ym  za pac hem  cynamonu  lub wanil ii) ,  k a w o ­

ny, tykwy i arbuzy.  Leonard Smolko Kozakiewicz agronom.

(*) Np. na kucjf (w wigilję Bożego Narodzenia). (*) D otłam bo  czyli sza m a sz  pochodzi z Kaukazu.



Ż N I W I A R K A
i p o b u d k i  do  p o ś p i e s z e n i a  z j e j  u d o s k o n a l e n i e m .

„N ie ten ż y c z l iw y  k to  schlebia—
„nie len  nieprzyjaciel kto w yp ow iad a  praw dę."

N ig d y  g o s p o d a r s t w a  ro ln e  pod  w z g l ę d e m  n a j m u  ro b o t n ik a ,  
a  szczegó ln ie j  do  żniwa ,  nie by ły  p o s t a w i o n e  w  ba rd z i e j  k łop o t l i wyc h  
s t o su n k a c h ,  j a k  w r o k u  u p ł y w a j ą c y m ;  p o d w y ż s z a n e  op ła ty  na jm u  i d o ­
d a t k o w e  r o z m a i t e  z achę cen i a ,  nie o d w r a c a ły  t r udnośc i ,  k tó r e  w p ł y n ę ­
ły w  wielu  m i e j s c o w o śc i a c h  na opóźn i en i e  z b i o r ó w  z b o ż a  i r óżn i cę  

z t ąd  w yn ik ł ą  w r a c h u n k u  g o s p o d a r s k i e j  spe r a ndy .
P o w o d y  do ś w ia d c z a n y c h  t r u dn oś c i  n a j m u ,  m o g ł y  i m o g ą  na s t ę ­

pnie  p o z o s t a w a ć  z n i e do s t a t k u  r ą k  ro b o c z y c h ,  z b r a k u  chęci ,  a lbo  

p o t r z eb y  n a j m o w a n i a  się z a r o b k u j ą c y c h ,  lubo tej os t atn i ej  p rzyczyny 
p r zy pus zcz ać  r o z w a ż n i e  n i em oż n a ,  w sz ak ż e  f ak t  o g ó l n y  w ro k u  b ie .  
ż ą c y m  miał  m ie js ce  i wed le  s k a z ó w e k  ob j a w ia j ą c y c h  się m iędzy k lasą  
r o b o c z ą ,  m o ż n a  s p o d z i e w a ć  się p o d o b n e g o  w y p a d k u  na r o k  na s t ępny  
i B ó g  daj ,  a ż e b y m  był n ie t r a fnym p r z e p o w i a d a c z e m  i na  da l s ze  lata;  
r o zc i ąg l e j s zy  wy k ład  t y ch  p o w o d ó w  w z a k r e s i e  t e g o  o d e z w a n i a  się, 
nie j e s t  do  wy pow ie dze n i a ,  s t anie  się j e d n a k  k iedyś  p r z e d m i o t e m  i n ­
t e r e su j ące j  r o z p r a w y .

P r z e w i d u j ą c y  przyszł e  n a s t ęp s t w a  ro ln i cy ,  ż y w o  i m o c n o  sk i e ­
ro w a l i  już s w o j e  ro zm yś l a n i a  ku tej okol i cznośc i ,  wo ł a j ą  w s z e c h s t r o n ­
n i e :  da j c i e  n a m  o b i e c y w a n e  k r a j o w e  żn iw iark i ,  a  da j c i eż  z p o ś p i e ­

c h e m ,  a l bo  z r zu ćc i e  z na s  c i ę ż a r  oczek iwa n i a  i n i epewnośc i ,  z o s t a w i a ­
j ą c  s w o b o d n y  w y b ó r  po szu k i wa n i a  w c z e s n e g o  s k ą d i n ą d  ś r o d k ó w ,  

k t ó r eb y  za s t ąp i ł y  p o t r zeb ę  n a jm u  rob o tn ik a  i d o ś w i a d c z a n y c h  w  n a j ­
mi e  t r ud no śc i .

O b a w a  ro l n ik ó w  po d  t ym wzg lędem,  m a  na sw o je j  s t r on ie  u s p r a ­
w ied l iw ien i e  — p rze z  lat  dw adz i e śc i a ,  ocz ek iwa l i  na z a p o w ie d z i a n ą  
p i e r w s z ą  z’n iwiarkę ;  wy bo rn y  i go r l iw o śc i ą  k i e r ow an y  p o m y s ł  nie  d o ­

szed ł  w c i ą gu  t ego  cza su  do  w y ko nn n i a ,  na s t ępni e  p r ze ds i ę b ra ne  
zmian y  i p o p r a w k i  spada ły  bez  sk u t ku  po l epszeni a ,  a  p r zyn a j mn i e j  nie 

d o p ro w a d z i ł b y  tej p i e r ws ze j  żn iw ia rk i  d o  p r a k t y c z n e g o ,  a  t e m  s a ­
m e m  do  p o w s z e c h n e g o  uży tku  w  k ra j u ,  a l bo  co  na jmn ie j ,  u życi a  jój  

z p o ży tk i e m  w n i e k tó ry ch  m i e j s c o w o śc i a c h .  U b o l e w a j ą  ro ln i cy  n ad  
je j  n i e p o w o d z e n i e m ,  w sz a kż e  o b r a k  u s i ł o w a ń  w c h w a l e b n e j  d ą ż n o ­
ści, p r z eds i ęb io r cy  nie obwin ia j ą ,  o w s z e m  z p o c h l e b n ą  p o b ł a ż l i w o ­

ścią,  o b j a w ia j ą  d la  p o m y s łu  s e r d ec zn ą  syropat ję.
Z a p o w i e d z i a n e  dw ie  żn iw ia rk i  p.  L i l p op  i p. Ro lb i e ck i eg o ,  są 

j es zcze  w  nadzie i ,  w zg l ęd em  o b y d w ó c h  więcej  s t a n o w c z e  zb ad an i a  
i po c i e s za j ą ce  w z g l ę d e m  n ich  p r z epo w ied n i e ,  odb i ł y  się w P r z e g l ą ­
dzie r o ln i cz ym  Nr .  3 2  i 34  r. b. F o r m y  w  sa l o n a c h  św ia t a  przyj ęte ,  

wk roc zy ł y  j u ż  do r zeczy  o b c h o d z ą c y c h  ro ln i c t wo  —  p o c h w a ł y ,  uwie l ­
b ienia ,  po ch l e bn e  wynurzen i a ,  o toczyły  j u z  z g ó r y  s p o d z i e w a n e  żn i­
w ia rk i ,  p o p r z e d z a j ą c  n a w e t  i ch  z a s t o s o w a n ia  w  c e l a ch  i dz i a ł a n i ac h  
w ła śc i w eg o  ich p r z eznaczen i a .  N ie  s t a w i a m  m o j e g o  zd a n i a  w  r ó w n i  
j uż  z o b j a w io ne m i ,  s zanu ję  j e w y s o k o  i lubi ę w  nie  w ie r zy ć ,  a  t em 

bardz i e j  nie d o ty k a j ąc  kon s t ru kc j i  i n a s t ęp ny ch  r e f o r m  dzi s ie j szych  
ż n iw ia r ek  i nie k r e ś l ąc  tu i ch  rozb i o ru ,  l e cz  o p o w i a d a n i e  r o z m a i t y c h  
m n i em ań ,  n ie  m o g ę  być  a p o s t o ł e m  p rzysz łych  z n ich  u ży t ec znośc i ,  
z w ła sz cz a  w te n c z a s  k i ed y  s a m i  p r zed s i ęb io r cy  z a m i a ry  s w o j e  w  i ch

u l e ps zen iu  i c z a s  po t r ze b ny  do  i ch u d o s k o n a l e n i a  o k r y w a j ą  mi l czen i em.  
P r z e d si ębiorcy,  j u ż  zmierzyl i  po l e  na  k tó r em  wys t ępu j ą  w sw o ic h  
dążn ośc i a ch  i g o r l iw o śc i  ku  p o w s z e c h n e m u  d o b r u ,  nie po t r z eb u j ą  o* 
sobue j  podnie ty i b ez  p o c h w a l n y c h  p o p r z e d z e ń ,  nie u s t an ą  z a p e w n e  
n a  po łowde p r zebyt e j  d rog i ;  w s z a k ż e  nie t a j ą c  p r aw d y ,  w y zn a ć  n a l e ­
ży,  że  p r z ed s i ęb i o r c y  p r z ez  k i l k a k r o t n e  pub l i c zne  wys tąpi eni a  z p r ó ­
bam i  ż n i w ia r e k  i p rzez  ro z g ł o s  w  p i s m a c h  p e r j o d yc zn y cb ,  w z g l ę d e m  
g o s p o d a r z y  ro l n ik ó w ,  a  więcej  j e s z c z e  w z g l ę d e m  og ó ł u  k ra ju  za c i ą ­
gnęl i  m o r a l n e  i r z e c zy w i s t e  z o bo w ią z an i a  i na  n i eb  j u ż  c iąży s u m i e n ­
ne w yw ią zan i e  się,  a l bo  w y p r o w a d z e n i e  e x p e k t a n t o w  z m a r z e ń  i n a ­

dziei ,  a lbo  p o s t a w i e n i a  p r ę d k o  u d o s k o n a l o n y c h  i u ży t e c zn y ch  w  c a ­
l em  znaczen iu  t e go  s ł o w a  żn iw ia r ek .

P o m i ę d zy  p r zy j ac io ł am i  p o s t ę p u  ro l n i c t w a ,  a  t em  s a m e m  p r a ­
g n ą c y c h  żn i w ia r ek ,  r o z n o s z ą  s ę g ł u c h o  wieśc i ,  k t ó r e  r o z bu dz a j ą  s m u ­
tno w ra ż e n i a ,  g ło s zą ,  że  p. L i l p o p  z a m i e r z a  zw ię ks zy ć  silę swo je j  żn i ­
w ia rk i  z 2 c h  do  4c b ;  a p,  Ro lb i eck i  z j e d n e g o  do  d w ó c h  koni ;  a  w i ę ­
cej  j e s zcze ,  że  ob a j  c i  s z a n o w n i  p r z ed s i ęb io r c y  p rzysz ł ą  sku t ecz no ść  
dz ia ł ań  ż n iw ia r ek ,  z a m i e r z a j ą  p o s t a w i ć  wr z aw i s ł o śc i  od  u p r a w y  b ez -  
z a g o n o w e j  g run t u .  N ie  p od  t ak i emi  w a r u n k a m i ,  w y ro b i ł y  się s y m p a -  

c zn e  z d o b r ą  w i a r ą  o c z e k i w a n i a  żn iw ia r e k ,  ok ry t e  są  one  r ę k o j m i ą  

t a lentu ,  w y t r w a ł o ś c i  i u s i ł o w ań  p r z e d s i ę b i o r c ó w  i r o z r z u c a n e  w ieśc i  
nie m a j ą c e  c h a r a k t e r u  n i ez a p rz e cz o ne j  au t en t ycznośc i ,  nie zdoł a j ą  z a ­
ć m i ć  ich wziętości ,  a  t em  mniej  z a c h w ia ć  w  g ł ó w n y c h  p u n k t a c h  p o ­
w s z e c h n e g o  zau fa n i a .  N i ep rzys t ępne  b o w ie m  p ra w dz i e  są  d o m n i e m a ­
nia,  a ż e b y  d la  użyc i a  m a c h i n y  ro ln i cze j ,  a j es zcze  d la  nadzie i  sp o d z i e ­
w a n y c h  jej  dz i a ł ań ,  o d s t ę p o w a ć  od u p r a w y  g run t u ,  u św ięcone j  z w y ­

c z a j e m  i w y m a g a n e j  k o n i e c z n o ś c i ą  m i e j s c o w e g o  po łoże n i a  i r ó w n ie  
ab y  nasi  p r zeds i ęb io r cy  d l a  n a d a n i a  s k u t ec z no śc i  dz ia łań w  p o w i ę ­
k szone j  z ap rz ęg o w e j  si le s zuka l i  p o m o c y ,  o b o k  p o p rz ed n i o  j u ż  p r z y ­

jętej  z a sad y  b ud o w y  ż n iw ia r e k  z m a ł y m  c i ę ż a r em  i z ma ł ą  si lą z a p r z ę ­
g o w ą ,  a  n a s t ępn i e  z n a jw ię k s zą  o s z cz ęd no ś c i ą  ko sz tów .

W  rozg ł o s i e  t ym,  ro z m a i t o śc i  m n i e m a ń  t rw oż ą ce j  o b a w y ,  a  za ­
ws z e  j e d n a k  oż yw ia j ą ce j  się nadzie i ,  zna jdą  p r z e d s i ę b i o r c y  w ięce j  o j e ­

den  z t ys iącznych  d o w o d ó w  s z c z e r e g o  za j ęc i a  i ho łdu  s p r a w i e d l i w ie  
n a l e ż ą ce g o  się ich  p o m y s ł o m  i po św ię ce n i o m .  W ię c e j  j u ż  j a k  p i e rw ­

szą  sk i bę  odw róc i l i  Da t ym  g ru n c i e ;  s ą  na  d r o d z e  dal s ze j  u p r a w y  
i b a r d z o  przybl iżen i  do  zap i e n i en i a  i o s i ąg n i en i a  p r zysz łych  o w o c ó w  
z p r z y g o t o w a n y c h  z a g o n ó w ,  p r z e z  s w o j ą  w y t r w a ł o ś ć  i p o c h w a ły  <ro- 

d n e  po św ię ce n i e .
Ż n iw ia rk a ,  k tó r e j  w y ł ąc zn em  p r z e z n a c z e n i e m  zd a j e  się być  c i ę ­

c ie  zboż a ,  p r zysz l emi  sw o j em i  u ż y t e c zn o śc i a m i  dale j  j e s z c z e  dos i ęga ,  
i leż to o na  p o p r o w a d z i  za  s o b ą  zm ia n  w s t o s u n k a c h  g o s p o d a r s k i c h  
i p r o s t o  ro ln i cz ych ,  s t a j ą c  się p o t ę ż n ą  d ź w ig n i ą  p r ac ,  t r u dó w,  z a ­

c h o d ó w  i p o ż y t e c z n y c h  r e f o r m — s t a n o w i ć  będzie  n o w ą  e p o k ą  p o c z ą t ­
ku j ą cą  p o m y ś ln o ś ć  ro ln ika .  C zu j ą  to i o c en i a j ą  z a p e w n e  p r z e d s i ę b i o r ­

cy ,  a z t e go  s t a n o w i s k a  oc e n i ą  r ówn ie ,  j ak  wi leo wpłyn ie  n a  r o z b r o ­
jenie p o w ą t p i e w a ń  i pod n i e s i en i a  nadz i e i ,  podzi e l en i e  z pub l i c zn ośc i ą  
w i a d o m o ś c i  o p o s t ę p a c h  i u l e p s ze n i a c h  żn iw ia r ek ,  k t ó r y c h  p o w o d z e ­

nie  g o r ą c o  w szy s t k i c h  za jm u je .
W a r s z a w a  dn ia  1 (13)  g r u d n i a  1 8 5 6  ro ku .

Iiarol K o b y lań sk i.



vsifise-MnfEwm n  @i®.
T a  nieodłączna gałąź gospodarstwa, od gospodarstwa rolnicze­

go ,  zarówno doświadczyła takiego losu z postępem zaludnienia i ro l­
niczej nprawy ziemi na Podolu, jak  po wycięciu borów i lasów w K ró­
lestwie Polskiem i wyniszczeniu po lasach barci. Gdyby mieć można 
dokładną statystykę pasiek przed laty ośmdziesiąt i takąż statystykę 
teraźniejszą, zobaczylibyśmy ogromne różnice tak w ilości pni, jako 
też w ilości zbioru miodu i wosku, które teraz aoi wątpić że się p ra ­
wie do jednej czwartej części ogólnej ilości zniżyły. Stepy w dawnych 
czasach, najmniej pod pastwiska i zbiór siana używane, miały niepo- 
liczone mnóstwo kwiecia, a w lasach mnóstwo lipiny i ogrodnictwo 
też będąc w stanie kwitnącym, dostarczały dla pszczół miodu i wosku 
w  wielkiej obfitości; cena miodu daleko wyższa nad dzisiejszą, s to ­
sunkowo do ówczesnej wartości pieniędzy, była pobudką do starań 
gospodarzy o ten rodzaj gospodarstwa i bogaciły się tutejsze ludy 
pszczolnictwem. Dziś lasy upadły pod toporem ludności i osiedlenia; 
pola poorane pod uprawy zboża, pozbyły się dzikich roślin i kwiecia, 
stepy co roku koszone i dla licznych trzód na pastwiska używane, u- 
traciły także swoją kwiecistość bodiaków, odrodziła się natura sztu­
k ą  i odpowiednim z onej użytkiem, a utraciła swoje pierwiastkowe 
własności i bogactwa.

Liczne cukrownie na Podolu, dostarczają wiele cukru dla miej­
scowej ludności, łagodniejsza ta słodycz weszła w użycie aż do zbyt­
ku, a staniał miód i rzadko jes t  używany, tak dalece, że funt miodu 
teraz zaledwie po groszy 15 płaci się. Wszędzie prawie rozgałęzione 
c u k r o w n i c t w o  je s t  zabójstwem dla pszczolnictwa; tego co wyżej po­
wiedzieliśmy jest dowodem Bessarabja, dotąd jeszcze obfitująca w  li­
czne pasieki, gdzie ludność jeszcze nie dotknęła stepów i cukrowni­
ctwo rozgałęzionem nie zostało; tam pszczolnictwo i miodobranie jest 
daleko ważniejszą gałęzią gospodarstwa jak na Podolu.

Powiedziawszy w ogólności o pszczolnictwie na Podolu i p rzy­
czynach upadku, wypada powiedzieć jeszcze o kształcie onego.

Praw ie  nikt się tu nie zajmuje pszczolnictwem innem, jak  tylko 
odwiecznie do miejscowości i klimatu zastósowanem. Dla pszczół są 
tu używane tylko ule proste  zwane bezdenkowemi w kształcie głowy 
cukru  u wierzchu ściętej, u góry tylko zadnione. Na wierzch nakła­
dają się pokrywy dla ochrony od deszczu z kory, lub wyżłobione 
z  drzewa, albo też prosto nakładają  się wielkie gliniane miski i przy­
ciskają ciężarem, jeżeli pasieka jest na otwartem polu; ule takie w y ­
rabiane są z pniaków porzniętego drzewa lipiny, osiny, lub innych 
tak , że ściany nie mają więcej nad cal, a najwięcej półtora cala g ru ­
bości, próżnia zaś we środku obejmuje 4 — 6 garncy. Ule te są b a r­
dzo lekkie, prawie nigdy 30 fuutów wagi nieprzechodzące. W  na­
główku onych urządzają się szczebelki tak zwane snozy, aby łatwo 
pszczoły przyczepiać mogły swoje plastry, na boku, w jednej trzecie 
części wielkości ula od spodu, są oczka dla wnijścia i wyjścia pszczół.

W czasie samego rojenia, Zaprawiają się te ule czyli wycierają 
wewnątrz rojownikiem lekarskim  v.matecznikiem  (melissa officinalis), 
po zebraniu roju umieszczają się pszczoły wraz z m atką do takiego 
ula i lekko zatyka się oczko do dnia następnego, w którym pszczoły 
nawykłe już  do ula, po odetknięciu oczka zaczynają robotę. Jeżeli tak

pomyślne lato, że cały ul pszczoły zarobiły, a jeszcze je s t  nadzieja po­
żytku, wstawia się ul na podkop, to jest na przygotowany obok do­
łek w ziemi równo wyrobiony, w który pszczoły swoje plastry p rze ­
dłużają. Pod jesień w porze stosownej, podrzynają się zbyteczne p la ­
stry do beczki na miód przygotowanej, lepsze, silniejsze i miodniej- 
sze, a zawsze młodszo pszczoły chow ają  się do temnika  na dalszy 
rozplodek, a reszta wybija się z miodem i woskiem do beczki.

Temnik jest loch, w którym się układają ule z pszczołami na zi­
mę, kładąc bukiem jedne  ną, drugie. Tak ie  postępowanie z pszczoła­
mi, to jest  wybijanie słabszych żywcem do beczki, oburzać może 
rrzyjaciół pszczolnictwa, tu jednak jes t  przekonanie, że jeżeli czło­
wiek może zabijać z w ie r z ę t a ^ u  swej potrzebie, może też zabijać

i pszczoły. Piotr Ciluziriski,
b. uczeń  I n s t y t u t u  gpsp .  w ie j s k .  i leś.  w  M arym oncie .

KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU.
Suw ałki, w końcu listopada 1856 roku (*).

Otóż i zima w całej swej okazałości do nas zawitała! Niebo 
wprawdzie nie zawsze mamy jasne, ale ziemia za to, jak  dziewica 
w bieli, w śnieg się przyodziała i otoczona świeżem chłodnem powie­
trzem, nie pozwala ludziom być bezczynnymi i powolnymi. T o te ż k a -  
żdy, młody i stary, szybko chodzi po śnieżnej drodze, a choć kiedy 
p o ś l i ź n i e  się, nie tracąc odwagi prostuje się i dalej podąża do celu. 
Wszakże i droga życia jest śliską, ale nadzieja dojścia do szczęścia, 
sil dodaje i od upadku wstrzymuje.

Nie wdając się w morały, powiemy, że zima wczesna nie wszy­
stkich nas pociesza. Wprawdzie uczniowie gimnazjalni i w ogólności 
dzieci, cieszą się ze śniegów i lodów, bo mogą bawić się w śnieżk, 
i na ślizgawicy, bo dzieci nie wglądają w przyszłość daleką i radzi 
jeśli teraźniejszość ich bawi: ale gospodarze rolni ubolewają nad tern, 
że śnieg zawcześnie spadł i nieskrzepioną mrozem oziminę pokrył, od 
czego wymoknąć może, i chociaż ruń jesienna bardzo dobre nedzieje 
urodzajów przyszłych rokowała, wiosna jednakże omylić może te na­
dzieje. Ależ wiosna jeszcze daleko od nas, a Bóg W szechmocny bę­
dąc lepszym od nas wszystkich gospodarzem, to pozorne złe może 
jeszcze zamienić w najlepsze skutki. To też rozpacz i żal rolnika je -  , 
szcze są przedwezesnerni, bo mamy pozostawioną nadzieję i ufność 
w Bogu, od którego wszystko zależy, i dla tego nikt z nas i nigdy j
0 świętej Jego  woli zapominać nie powinien. Bo jeśli po łasce Jego  
znowu nastąpi kara  w nieurodzaju lub innych rzeczach, to będzie do­
wodem, żeśmy nie umieli ocenić dobrodziejstw Jeg o  i niewłaściwe® 
życiem gniew na siebie sprowadzili.

T o  też życie ludzkie ma wielkie znaczenie i wpływ na przyszłość, 
a kto o tern zapomina, ten w przygodzie na siebie nie na kogo inne­
go narzekać powinien. Wiele moglibyśmy powiedzieć o tern jak  żyć 
powinniśmy; ale któż o tern nie wie, chyba ten k to  nie chce wiedzieć
1 dla tego lepiej zamilczeć.

(*) T.  R .  K.



Ceny zboża u nas dotąd są jeszcze dość um iarkow ane: żyta: 
korzec warsz. kosztuje zip. 32 (wprawdzie to nie bardzo tanie), psze­
nicy— zip. 35 do 40, jęczmienia 18 do 20, owsa 12, grochu 30, zie­
mniaków 8.

Cieszymy się z pomnożania zwierzostanu: od lat bowiem kilku 
pojawiać się zaczęły w7 lasach gubernji tutejszej losie, lecz nieoswoje- 
ni z tym zwierzem, dawniej tu pospolitym, mieszkańcy—rychło go wy­
tępiali. Lecz w r. b. rząd przedsięwziął już środki ku zachowaniu te­
go zwierza i tvm celem już chowamy w leśnictwie Szlanow nad N ie­
mnem parę i w leśnictwie Piiwiszki jednego samca; a spodziew7amy 
się więcej jeszcze przywabić z lasów zaniemeńskich.

Mieliśmy także w r. b. w tutejszych lasach parę niedźwiedzi, 
ale tych drapieżników już zabito.

Pojawiają  się jeszcze w leśnictw-io Augustów w niewielkiej licz­
bie gronostaje, których futra coraz bardziej popłacają, bo w lasach 
północnej Rossji od lat kilkunastu zbytecznie na nie polują.

Gabinet płodów natury, przed trzema laty przez wyższą władzę 
zarządzony, w r. b. przychodzi do skutku; tym sposobem każdy mi­
łośnik nauk przyrodzonych, jednem obejrzeniem tego gabinetu, powe­
źmie rychłą wiadomość o bogactwie naszej gubernji w dziedzinie tej 

łęzi nauki.
Korzystając z tej sposobności, nie przepominamy zasilać nasze 

muzeum zabytkami starożytności, w które nasza prowincja wielce 
jest zamożną. Są tu bowiem liczne zwaliska zamków litewskich, oraz 
pobojowiska Szwedów i Francuzów, p0 których pozostały w łonie 
ziemi szczątki dawnych zbroi, pancerzy, rynsztunków, naczyń i mo­
net. Nie brak także kurhanów i popielnic litewskich. Bogactwa te 
wielce są ważne dla nauki dziejów przeszłych, na które niestety!— 
nikt prawie nie zwracał uwagi.

O księgosuszu pogłoski u nas, chwała Bogu, już dawrno ustały; 
jednakże nad środkami zaradczemi przeciwko tej chorobie przemyśla­
my. Obecnie w rozbiorze tutejszych weterynarzy i medyków jest żółć 
bydlęca, która w okolicach Petersburga i na Bialejrusi okazała się 
skutecznym środkiem przeciwko księgosuszowi. Nie w y le c z o n o  j e ­
szcze w tej mierze nic stanowczego, lecz przedstawiono ten przedmiot 
do rozpoznania radzie lekarskiej.

Medycyna zostaje u nas jeszcze prawie w kolebce, bo to co u- 
miemy, jest niczem w porównaniu z tem czego nie umiemy. To samo 
powiedzieć można i o wielu innych gałęziach nauki, nie wyłączając 
rolnictwa. To też człowiek ciągle uczyć i doskonalić winien; bo 
kto uznaje siebie za zupełną doskonałość, ten najmniej umie i wstecz 
podąża. Nauka powinna być połączoną z miłością Boga i bliźniego, 
bo inaczej nie trafi się do prawdy czyli właściwego celu.

A« P o ł u j a ń s k i ,  
czł. korresp. to w . gosp. rojM* k rak .

J E S I E Ń  
pod względem  meteorologicznym*

Średnia wysokość barometru 2 7 c- 91. 21
i ta jest o 0,05 1. p. wyższa od normalnej.

Najwyżej barom etr dochodził d. 20 paźdz. o g. lOej rano 28 4,31
Najniżej „ „  d. 25 listopa. o g. 6ej rano 26 8 ,78
Średnia tem peratura  jesieni wynosi -f- 5° 31 R.
i ta jest o 0,89 stopni R. niższa od normalnej.
Największe ciepło było dnia 2 września po poł. -f- 20,9
Największe zimno » dnia 29 listopada rano —  9,2
Średnia wilgotność powietrza jes t  83,9, biorąc 100 za zupełne nasy­
cenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 4,52 gram m ów  na 
jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta jes t  o 0,01 
mniejsza od normalnej.

Ilość wody spadłej z deszczu, wynosi co do wysokości 30,19 lin. p.
ze śniegu » » 9,31 u

razem z deszczu i śniegu » » 39,50 lin. p.
to jes t  o 27, 0,4 lin. pr. wyżej jak  zwykle.

Dni pogodnych było 20: 
na pół pogodnych 24; 
pochmurnych 47: 
deszczu 27; 
śniegu 12; 
mgły 11; 
grzmotów 1;
błyskawic bez grzmotów 1; 
wichrów i wiatrów mocnych 29.

W iatr panujący zachodni, częste były także południowo-wschodnie.
W ysokość wody na r. W iśle najwyższa d. 12wrześ. stóp 4 cali 4; 

» » najniższa d. 1, 2, 3, wrześ. „ 1 „ 4.
Jesień r. b. była pogodna, sucha, w deszcz nie obfita, z począt­

ku chłodna, w środku ciepła; koniec tej pory był zimny. W  skutek 
wczesnych mrozów liście z drzew o miesiąc wcześniej zaczęły opadać. 
Dla suszy panującej, stan wody na Wiśle był bardzo nizki.

Pierwszy mróz w jesieni —  0,1 stop. R. wynoszący, był dnia 19 
października.

Pierwszy śnieg tej jesieni spadł w nocy z dnia 4 na 5 listopada 
w bardzo małei ilości. (Ze spost. w obser. astr on.)

R O Z M A I T O Ś C I .

Sposób doświadczony we Francji na wygubienie wołków 
w spichlerzach.

Przypadek, iż święcona w dzień Matki Boskiej Zielnej rozmai­
te zioła w spichlerzu wygubiły wołki, które tam oddawna wielką szko­
dę w zbożu robiły, spowodował kilkakrotne w różnych miejscach do­
świadczenia, z których się wykazało, iż zawieszając w spichlerzu za­
rażonym wołkami kilka pęczków piołunu zielonego, którego gałązki 
prócz tego powtykano w kilku miejscach w kupy zboża w tern miej­
scu złożone, otrzymuje się ten skutek, iż wszystkie wołki opuszczą 
zboże i powyłażą na ściany; widziano często mury tak niemi okryte, 
jak gdyby mocno okopcone były. Z równym skutkiem używać można 
piołun przeciw mułom, kładąc gałązki pomiędzy futra i suknie, dla za- 
słonienia ich od napadu tego robactwa. H. Ł-

Wino z porzeczek i  agrestu.

Mamy dobre wino węgierskie, ale z francuzkiemi pochwalić się 
nie możemy; otoż w zapobieżeniu wydatku bezużytecznego na kwa- 
syjzagraniczne, chcemy podać sposób wyrabiania wina krajowego 
z porzeczek i agrestu.



C h c ą c  ro b ić  w ino  z p o rz e c z e k ,  n a le ż y  użyć  do  teg o  j a g ó d  z u ­
pe łn ie  d o j r z a ły c h ;  a g r e s t  zaś  p rz e c iw n ie ,  u ż y w a  się n ie d o j rz a ły ,  p r a s -  
s ą  d o  t e g o  p r z y s p o s o b io n ą  w y c is k a  się so k ,  d o  k t ó r e g o  d o le w a  się 
w o d a  i k iadzio  się c u k ie r .  S to s u n e k  w o d y  i c u k ru  z a le ży  od i lo śc i  
k w a s u  z n a jd u ją c e g o  stę w  so k u ,  k tó ra  w y m ie rz a  się o c to m ie r z e m  lub  
k w a s o m i e r z e m  (*).

N a s tę p u ją c a  tab e l la  w s k a ż e ,  j a k ą  część  w od y  i c u k ru  d o d a ć  t r z e ­
b a ,  jeś li się ż ą d a  o t r z y m a ć  ilość a lk o h o lu  w 9  (lit. a), w  1 0  (lit. b .),  
w  1 1 (lit. c), lub  w 1 2  (lit. d) p r o c e n t ó w  (**).

Ilość kwasu 
w  soku

u
W o d y  Cukru 
k wa r t  funtów

b
W o d y  Cukru 
k w a r t  funtów

W o d y
k w a r t

c
Cukru

funtów
W o d y
k w a r t

d
Cukru
funtów

i o , % 9,2 5 5 , , 6,7 61,3 4, 6 7 -s 1,3 7 3 , t
u .  „ 2 0 , 6 0 . , 17,3 67,5 14,, 7 4 „ 11,3 8 0 „
1 2 , „ 30,9 6 6 ,, 28 , 7 3 , , 24,3 81 , 21,3 88,3
13, „ 4 1 „ 71,7 3 8 , t 7 9 „ 3 4 , 8 8 7 „ 31,7 9 5 ; ,
14, „ 5 1 , . 7 7 , 3 49.2 8 5 , , 45,9 94.5 41,9 1 0 3 ,
15, „ 6 3 , , 8 2 , . 59,2 92 , 5 5 , 6 1 0 1 ,. 5 2 ,  ‘ 110,3
16, „ 7 4 . , 8 8 . s 70,5 9 8 , , 6 6 , 3 1 0 7 „ 62,9 1 17 , ,
17 , , , 8 5 ,3 93.8 8 1 ,, 1 0 4 „ 7 6  , 1 1 4 „ 7 2 , 2 1 2 5 „
18 , „ 9 6 , 2 9 9 „ 9 1 „ 1 1 0 , , 87 , 121,3 82,3 1 3 2 „
1 9 .  „ 107,, 1 0 4 , , 1 0 2 , 3 116.3 97,3 I 2 8 , 2 92,3 139,8
2 0 , „ 118, 1 1 0 , 2 113, 1 2 2 ,, 108, 1 3 4 , 9 1 0 2 , , 1 4 7 , ,

C u k ie r  ro z p u s z c z a  się w  go tu ją ce j się w o d z ie  i po  o s tu d z e n iu
- 7  V  r  '  "  >.1KJ o u t v u  A p W t C I l l  A l O W i t  MMJ U  U

b e c z e k  w in n y c h  w p iw n ic a c h  u s t a w io n y c h ,  g d z ie  f e r m e n tu je  się 8  do  
ty g o d n i ,  a  w  k o ń c u  z le w a  się do  b u te le k ,  po  d o b r e m  z a k o r k o w a n iu  
k tó r y c h ,  g d y  up łyn ie  ro k  lu b  d w a  l a t a ,  u ż y w a ć  m o ż n a  n a  n a p ó j .

A . P .

WIADOMOŚCI H ANDLOW E.
G dańsk , 11 g ru d n ia  1856 ro ku . —  W  t a r g a c h  a n g ie l s k i c h  ża 

d ne j  nie  w id z im y  zm ia n y .  T r z y m a ją c y  z b o ż e  nie c isnęli się ze sp rze  

d ą żą ,  a  k u p u ją c y  nie o k a z y w a l i  c h ęc i  w c h o d z e n ia  w  z n a c z n e  in te res  
sa ,  co  tak ż e  n a  sp a r a l iż o w a n ie  r u c h u  n ie m a ły  w p ły w  w y w ie ra ło .  D o  
w o z y  p r z e c h o d z ą  p o t r z e b y  k o n s u m e j i  i p ró ż n e  d o tą d  s p ic h rz e  zaczy  
n a ją  się w y pe łn iać .

W  ty g o d n ia  p r z y b y ło  d o  L o n d y n u :

- i

Pszenicy
8 2 0 8

Jęc z u i .  I O w sa

6 6 8 8  ! 5 9 6 9
0’r o c h n Siein. Inia Maki cen .  1
1 7 4 4 i r z e p a k u 2 7 6 4 6
3 0 6 4 1 3 1 9 3 2 4 7 1 3 J

n ie ty lk o  się n ie  zn iży ły , a le  o w s z e m  m o ż e  m a łe  p o d w y ż s z e n ie  da ło  si< 
o t r z y m a ć ,  z w ła s z c z a  w na jn iż szy ch  g a tu n k a c h .  Ż y to  s t a n o w c z o  p o ­
sz ło  w g ó r ę  i od p r z e s z łe g o  ty g o d n ia  o k o ło  3 0  g u ld .  p ła c o n o  drożej 
z a  łasz t .

S p r z e d a n o  na  g ie łdz ie :  p szen icy  ła s z tó w  76 . ży ta  64 ,  ję c z m ie ­
nia  2 6 .  i '

P ł a c o n o  za k o rz e c  w a rsz . :  p szen icy  n iep iękne j  od rs. 4  k o p .  85 
do  rs. 5 k. 7 5 ;  pszen .  ś re d n ie j  od  rs. 5  kop .  97*/» d o  rs. 6  k o p .  3 1  

pszen .  w y b o r o w e j  od  rs. 7 ko p .  10  do  rs .  7 k op .  6 6 ; żyta od rs .  3 
k o p .  3 8  do rs. 3 k op .  9 0 ;  g r o c h u  od  rs. 2 k op .  85  do rs .  3  kop ,  38; 
ję c z m ie n ia  od  rs. 3  do  rs .  3 kop. 4 1/ , .

C z a s  m ie liśm y  p rz e ś l ic zn y ,  c ie p ło  w iosenno ,  ś lad y  ś n ie g u  zn i­
kn ę ły ,  a  W is ła  w  w ielu  m ie js c a c h  ju ż  puśc i ła .

K u r s a  z a m i a n : — L o n d y n  1 9 8 ‘/ s, H a m b u r g  4 5 1/s? A m s t e r ­
d a m  103.

A lexander M akowski et comp.

S p r o w u d z o u o  w d n iu  19 b. m . na  t a r g  P r a g s k i  z C e sa r s tw a  
p rz e z  tu te js zy ch  i z a g ra n ic z n y c h  k u p c ó w :  w o łó w  sz tuk  9 1 6 ,  z różny ch  
m ie js c  K r ó l e s t w a  2 2 , o g ó łe m  w o łó w  sz tuk  9 3 8 ,  w iep rzy  851, c ie lą t  
5 9 0 ,  z tych  zakup il i :  r z e źn icy  tu te js i  na  k o n s u m e ję  m ie sz k a ń c ó w  w o ­
łó w  sz tuk  5 9 7 ,  na  p ro w in c ję  2 4 8 ,  n a  l iw e r u n e k  5 4 ,  pozo s ta ło  3 9 ;  
w iep rzy  z a ś  z aku p il i  rzeźn icy  tu te js i 5 5 0 .

Średnie ceny produktów na targach warszawskich w osta­
tnim tygodniu do dnia 1 3  grudnia to. r.

I Z  k r a j u   _
Z  z a g r a n i c y  2 5 5 3 2 j 8 7 2 1  j 5 0 3 0 7

T a rg i  s z k o c k ie ,  i r la n d z k ie  i p r o w in c jo n a ln e ,  t r z y m a ły  się s ł a b o  
b e z  ż a d n e j  zm ia n y  w  n o to w a n ia c h .

W ę  r t r a n c j i ,  H o la n d j i  i B e lg j i ,  h a n d e l  byl bez  o ż y w ie n ia ,  a c e ­
ny k u  zn iżen iu  dąży ły .

N a  na sz e j  g ie łd z ie  nie by ło  r u c h u ,  z w ła s z c z a  p rzy  n a d e r z m n i e j -  * 

sz o n y e h  d o w o z a c h .  W  t r a n z a k c ja c h  j e d n a k  ja k ie  m ia ły  m ie js c e ,  ceny  l

i*) O clom ierz  inaczej  z wa n y  k w a so m ie r z  ( ace t omet r) ,  j e s t  do nabyc i a  
u  Pika op t yka  m.  Wa r sz awy .

(**} Tabel la  ta u ł ożoną  zos ta ła  p r zez  d ok t or a  Ludwi ka  Galla:  p a t r z  d z i e -  j 
ło:  . . Pra k t i s che  M t lhe i lungen zu r  F Or d e r un g  e i nes  r a t ione l le n  Bet r i ebs  d e r  l and-  ; 
wi r l hscha f i l i chen  G e w e r b o . "

W y n t c z e g o ł -
n i e n i i - . rs kop. W y s z c z e g ó l ­

n i e n i e -
Od Do

ra. | Itop. rs. kop .
Zvta k o r z e c .................. 2 9 5 S iana  c e n t n a r  . . . . _ __ 8 6
P s z e n i c y .......................... 6 4 0 ,, fura 1 - k o n n a  . -- ___
Gr o ch u  p o l n eg o  . . . 3 9 3 ,, fura  p a r o k o n n a ---- __ __ _

,, c u k r o w e g o  . — — S ł omy  fura  zwycz .  . . --- __ __. -
F a s o l i ............................... 7 4 7 Dr ze wa  so s n .  s ą że ń  . — __ 8 50
G r y k i ............................... 3 43 Wó ł  d o b r y ...................... --- __ 49 3ł
J ę c z m i e n i a ..................... 3 67 ,, ś r e d n i ...................... __ — 36 8 8
O w s a ............................... 2 92 ,, l i c h y ...................... --- — 27 5 8
Mąki psz en .  funt  . . . _ 6 % Cielę ................................... --- — 3 85

„ o r dy n a r ne j  . . . 3 B a r a n .......................... ; . ---- — —
„ żyt .  p y t l ................... — 2 Wi e p r z  d o b r y  . . . . — — 22 38
,, g r y c z a n ................... 3 7 , ,, ś r e d n i ................. --- — 16 85

Kaszy j ag l anć j  ko rz e c 8 67 ,, l i c h y ................. — — 10 54
„ gry.  zwy.  ga r n i ec — 23 Masła f u n t ...................... — — __ 2 0
„  g r ycz  d r o bn ć j  . — 45 Sł on i ny  f un t .................... ---- — __ 14
,, j ęczmi .  p e r ło wó j — 5 9 Kartofl i  korzec  . . . . ---- — I 6 7
,, j ęczmi ,  o r d y n a r . 10 Okowi ty  g a r n i ec  . . . \ — — —

S ł o m y  c e n t n a r  . . . _ 6 0 S z u m ów k i  g ar n i e c  . . — 56 —

W  drukarni  J.  Ungra.—  Wolno drukować .—  W a r s z a w a  duia 10 (22) grudnia 1856 r . —  S ta r szy  cenzor ,  r adca honorowy,  l l e r t z .


